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I t  R  A  I t  O  W .

\  P rzeds t awiona  w  piątek opera  komiczna 
N ocleg wr Apeninach z muzyką  F .  Mirec kiego 
l i czną  sp rowadz i ła  Publ iczność ; — zadowo ln ie -  
iiie było powszechne .  Z n a w c y  oddali zaszczv 
t ną  spr awied l iwość  niepospol i temu ta l en towi  i 
g łębok ie j  nauce  kompozy tor a;  — w sz ęd z i e  p r z e ­
bi ja ła  s ię o ryg in a lno ść ,  — ins t rumentacya  po 
w ięks ze j  c zę śc i  p rześ l ic zna;  - -  każda  par t ya  
miała w sobie coś dziwnie  u jmującego ,  i w s z ę ­
dzie  odpowiedniego całości .  Pan  Mirecki  tym 
większą  tn ma zas ługę  — źe t r eść  d rama tyczną  
s z t u k i ,  prawie  nic nie zn acz ącą ,  potrafił  wzn ie ść  
do tego s topnia  z a j ę c i a ,  źe p r aw ie  o niej z a ­
pomniano  i całą u w a g ę ,  cale za jęc ie  zwró co no  
na  piękną jego kcinpozycyą.  K winl e l  aktu piarw-  
w s z eg o ,  —  duet  i finał w drugim,  są n i eoce­
nionej  war tości  muzy ka l ne j — z r e s z t ą  cała ope ­
r a ,  —  nietylko Panu  Mireckientu,  ale i Krako­
w o w i  przynos i  n i ezap rzeczoną  chwa łę ,  ź e  się 
na  łonie j e go  z rodz i ł  lak znakomi ty  kompo­
z y t o r  polski i ż e  go w murach  swoich pos i a ­
da.  —  Publ iczność po skończeniu sz tuki  z naj -  
źy w s z e m  unies ieniem p rzywo ła ł a  kompozytor a ,  
a nas t ępnie  ce lniejszych a r t y s tów ,

A'. \

W iadomości zagraniczne.

—  D rezno  28  M a rc a .  —
W c z o r a j  o god.  7  w i ecz ó r  wys t r za ły  z dział  

zw ia s towa ły  podniesienie się wody  na  Elbie .  
Dzi ś  około godz.  5  rauo  podniósł  się lód , a o

7  zupełnie  się z łamał .  Imponujący i piękny był 
widok tegorocznego  puszczeni a się lodów z po­
wodu  ich wielkiej  massy.

—  Dniu, 3 0  M arca .  —
Woda  na Elbie wez b ra ł a  dziś do w y so k o ­

śc i ,  j a k a  w t em stóleciu nie miała m ie j s ca ,  to 
j e s t  9  łokci i 3  c a l e ,  i ciągle się j e s z c z e  pod­
nosi .  Elba unosi  z sobą mnós two  rożnych  p r z e d ­
miotów i dr t tewa.  Z n aw cy  l i c z ą , ż e  około 10000 
k loców d rz e w a  p rzep łynęło  j u ż  pod mos iem.  
W ie l ka  cz ę ść  St ar ego  i N ow eg o  miasta stoi pod 
wodą .  —  O godzin ie  5  wieczór.  W o d a  pod ­
niosła s ię do 9  łokci i 5  c a l i , doszła w ięc  w y ­
sokości  2 r .  1784 ,  na jw iększe j  w  18 w ieku .

—  P aryż  2 9  M arca .  —
Z kwes tyą  akcyj  kolei ż e l a z n y c h ,  która  od 

kilku dui za t rudnia ł a  izbę parów , nastąpi ł  na ­
re szc ie  krok s t a n o w c z y ;  hr.  Daru w c h w l l i g d y  
miano przys tąpić  do g ło sowan ia ,  cofnął  swój 
wn iosek  , pozostał  p rze to  tylko j e s z c z e  wn io ­
sek ikommissyi .

W e d łu g  ostatnich w iadomośc i ,  oznaczeni a 
granic  p r z ez  j en e r a ł a  Deł arue  i Si Hamidę,  to­
w a rz y s z y ł y  wielkie  uroczys tości .  Liczna ś w i ­
ta Si Harnidi objawiła  na jp r zy jaźn i e j sze  usposo­
bienie.  P r z e c i w  Abd-et-Kaderowi. miał  ró w n o ­
cześni e z Si-Hamidą ru szyć  korpus  marokański  
p r zy byw a ją cy  p r zez  gó ry  Rilf.

Mar sza lek  Bugeaud odpłynął  d, 25  w ie cz ó r  
z  swo ją  rodziną  z Marsyl i i  do Algieru.

N o w a  taryfa  dla maszyn  wsze lk i ego ro dz a ­
j u ,  p r zy j ę t a  zos tała  w  izbie depu towanych  bez 
opozycyi .  S tanowi  ona cło otł wagi  w  miejsce 
cła  od war tośc i .

Hr .  Pontois , poseł  nasz  p r zy  związk u  s z w a j ­
carskim p rzyby ł  tu z Szw a jca ry i .

Co  do zamiany  r e n t y ,  minis ters two posta­
wiło j e dn ak  na swo jem .  Zdaje  s ię,  ż e r o z p r a -
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wy nad iy:n proj ek tem nie przyjdą  na t e r aź -  
niejszein zg romadzen iu  do skutku.

W  wyst awien iu  powodów de proj ektu w zg l ę ­
dem dos t arczeni a  a r t y le ry juego  materyalu  do 
obwarowan ia  P a r yż a ,  p rzypuszcza  mar sza ł ek  
S ou l t ,  źe  gdyby nieprzyjaciel  chciał  ude rzyć  
na fortyl ikacye s tol icy,  musiałby mieć p r zy na j ­
mniej 300  sztuk dz i a ł ,  idzie p rze to  o t o ,  aby 
najpr zód w iększą  l iczbę naprzec iw  niemu w y ­
s t awić.  Ma także  być u tworzonych  20  bat.* ryj  
pniowych na ob ronę  wa row n i  a mianowicie  do 
wyci eczek .  Ten  p r o j ek t ,  k tó ry  do powyższych  
ce lów  żąda  I 7 j  mi l ionów fr . ,  s powodowa ł  w zbu ­
r zen i e  we wszystkich dziennikach opozycyjnych.  
Prócz  tego ułożonych już zostało wiałe petycyi  
przeciw temu p roj ektowi .

Sąd kassacyjny wydał  w  tych dniach w a ­
żną  decvzyą  w kwes tvi  po jedynków ; sąd bo­
wiem w Orleanie  r o z s t r z yg ną ł ,  że  nie zacho­
dzi żaden powód poszukiwani a s ądowego  p r ze ­
c iw po jedynkuj ącemu  s i ę ,  który swego  p rzec i ­
wn ika  zabił .  Ale ten wyrok  zos t a ł  sk a s ow a­
ny i sp r awa  innemu  t rybuna łowi  pr zekazana .

—  Londyn  29  M arcu.  —
D w ó r  kró lewski  udaje się dziś do Ośborne-  

house na wyspę  W h i g t , gdzie  pozostanie  aż 
d*ap rze sz ł ego  w torku .

Dnia 25 b. m. dano wspaniałą ucz t ę  dla 
0 ’Counella i j ego  współ  u w i ę z i o n y c h , — pier­
wsza  deuions lracya  repeal ska  od dawnego  czasu.  

—  M ą d ry l  23 M arca.  —
Kościelne uroczys tośc i  wielkiego twgodnia 

obchodzone  by ły  w  tym roku z s zczegó lną  św ie ­
t noś c i ą ,  a mianowicie  ożyw iony  na nowo  za ­
pal  duchowieńs twa  i widocznie jsza niż dawniej  
rel igi jność familii k r ó l e w s k i e j ,  nadały  im w ła ­
śc iwy  cha rak t e r .  W  środę  zna jdowa ła  się k r ó ­
l o w a ,  j e j  matka  i s i o s t r a ,  o r az  Infant  Don 
F ranci sco  z  rodziną  sw o ją  w  kaplicy pałacowej  
podczas odśp i ewywan ia  psa lmów pokutnych.  W e  
cz w a r t e k  w sali kolumnowej  pałacu odbyła k r ó ­
l owa obrzęd  umywania  nóg 13 ubogim m ęż c zy ­
znom i 12 kobi e tom,  k tórym polem podawała  
po t r a wy ;  ciało dyp loma tyczne ,  wielu g r a n d ó w ,  
i inne zaproszone  osoby zna jdowały  się na tej 
uroczys tośc i  w umyślnie na len cel u r ządzonych  
t ryDunach.  Z powodu z imna i s łoty,  domyś la ­
no s i ę ,  że  w tym roku  familia kró l ewska ,  nic 
zw idzi  s iedmiu najbl iższych pałacu kościołów.  
Tymc zas em wo jska  były na ulicącb roz s tawio­
n e ,  i młoda k ró lowa opuści ła pałac o godzinie 
3 .  w t o w ar zy s tw ie  matki  i s iost ry sw o je j ,  
śród le j ącego się de sz cz u ,  i pieszo odbywała  
p ie lgrzymkę.  P a t ry a r c ha  indyjski  s zed ł  ‘p rzy  
n i e j ,  za  nią zaś  postępowal i  g r a n d o w i e ,  mini­
s t r o w i e ,  jenerałowie,  wyżs i  n r z ę d i r c y  i damy 
pał acowe  w galowych s t r o j a c h , pomimo naj-  
p r z yk r ze j s s eg o  powiet rza .  Ulewny  deszcz  z m u ­
sił  młodą k ró lową  schronić się na kilka minut  
do bogato ozdobionej ,  niesionej za nią lekiyki ,  
k ró lowa  zaś  Krys tyna  odbyła  całą tę p i e lgr zym­
kę  pieszo.  Wsz ys tk i e  balkony napełnione by­
ły c i ekawemi  widzami .  Po wróc iwszy  w ieczo ­
r em do pa ł a cu ,  modliła się zn ow u  familia k r ó ­

lewska  w  kaplicy do Krzyża  śwr. P r z y  tej o-  
kol iczności  ułaskawi ła  kró lowa C zb rodn i a r zy  na 
śrnierć skazanych.

—  K onstantynopol  15 M arca .  —  
Ogłoszenie  donoszące  o zwo łan iu  depu tow a­

nych z prowincyj  na r adę  do stolicy j e s t  na ­
s t ępujące  : ■> Dla nadania w iększego rozwini ęc ia  
r o ln i c tw u ,  handlowi  i p r z e m ys ło w i ,  —  g łó w ­
nym ź ród ł em bogactwa  i pomyślności  ludów —  
us t anowiono dawnie j  w wielu prowineyach  pań ­
s twa  , i n spekto rów  ( tmni i i ów)  ro ln iczych ;  do­
świadczen i e  atoli wykaza ło  n i edos ta t eczność  t e ­
go ogólnego ś r o d k a ,  i dla lego uznano  p o t r z e ­
bę  polepszenia  s t anu prowincyj  p r zez  p r zeds i ę­
wz ięc i e  t rwałych  ś rodków po wszechnego  u ży t ­
ku , k tó reby  nas t ępnie  dalej r o z s z e r z a n e  być 
mogły,  o raz  p r zez  wydan ie  uży tecznych  i zb a ­
w iennych rozpo rz ąd zeń  , dążących  do w y k o n a ­
nia tak waż neg o  dz i e ł a ,  j ak i em jest  podźwi-  
gnianie  narodu i pańs twa .  W  skutku więc  l e ­
g o ,  na j wyższa  rada  spr awied l iwośc i ,  po do j ­
rza łych n a r a d a c h , uz n a ł a ,  iż pr zedewszys tki e in  
koniecznie  na leży  g run town ie  poznać  stan k a ż ­
dej p row inc j i  i wa runk i  j e j  dobrego bytu , dla 
p rzeds i ęwzięc i a  odpowiednich ś rodków,  co tyl­
ko tym sposobem da się u sk u t e c z n i ć , iż w kaź -  
dem mieście z pośród szlach/y twtzffimańsUćj  
i  prymasów  ( s tarszi/zny) chrześcian (ra ja -  
chów) obrani  będą  dwaj  ludzie r oz . s ądni , do­
św ia dc z en i ,  dobre iinię maj ący,  miłością kra ju 
o ż y w ie n i ,  i o dobro kra ju i narodu gorl iwi- i 
ci j ako  deputowani  narodu p r zybędą  tu do s t o ­
licy. Ażeby  ci deputowani  za  p rzybyc iem do 
Kons t an tynopo l a ,  pod opieką J ego  Wysokośc i  
(suł laaa)  na leżycie  byif p od e jm ow an i ,  m ie szkać  
mają u u r z ędn ików wysokiej  Por ty,  której,  są 
gośćmi.  Z  kolei w zywan i  będą na posiedzenie  
wspoinnionej  na jwyższe j  r ady  sp rawied l iwośc i ,  
k tóra  z a s i ągnąwszy  od nich zdania w zg l ędem 
środków,  j.ikie przv  pomocy B o ż e j , s t osowne  
są  do powiększeni a pomyś lność  ich respectire  
ok rę gó w ,  do rozwini ęc i a  rolnic twa i handlu do 
pomnożeni a ż -ode ł  pomocy ich ws | ió lobvwatel i ,  
do uła twienia  dróg komioun ikacyjnyc l i , do wspi e­
rania  n i e szczęś l iwy  cli i t p ., po tr zebne  i s k u ­
t ecz ne  wyda rozporządzen i a .  Naos ta t ek  pnsta-  
no w -o n o ,  iż tymże  de pu towanym objawione 
będą ustnie sp r awiedl iwe zamia ry  suł tana  , iżby 
za powro tem do swycl t  domów,  mogli j e  z iom­
kom swo im udziel ić.  Zgodnie  w ięc  z tern,  r o ­
zes ł ano pisma W e zy ry a l n e  do gu be r na to rów  i 
innych władz  prownicyonałSych , z poleceniem,  
aby z pośród sz l achty  muzułmańskie j  i p rymasów 
ehrzc.ściańskiołi wybral i  po dwóch deputowanych 
z każdego  o k r ę g u ,  ludzi uczc iwych  i ś w i a t i y h ,  
k tó r z yby  zdolni byli wszys tko  ocenić  należycie ,  
co do pomyślności  i szczęścia  m ieszkańców p rz y ­
czynić  się może  , i aby im do stolicy tutejszej  
u l a ć  s ię kazal i .  Koszta ich podróży pokry te  
będą z kass prowincyonalnycl i .

Sv'n s t a r -g o  Emi ra  Be sz i r ,  Emi r  E m i n ,  u- 
dał s ię przed  kilku dniami do wysokie j  Por ty,  
i oświadczy ł  u rocz yś c i e ,  źe  i o n , i cała rodzi­
na  Szahabów,  ciągle byli muzułmanami  * niemi
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na za w sz e  pozosl aną  Tylko  zbieg okol iczno­
ś ć  skłonił  ich był dawnie j  do udawania  się z a  
cii rześcian , ale w  s e r cu  . z a w s z e  pozostali  p r aw-  
dziwerni  muzułmanami .  W i a d o m o ,  ż.: cała r o ­
dzina  nylego x i ęc i a  gó r  L ibanu  znajdu je  się w 
t ut ej sze j  stolicy i zamie szkuj e  pałac na p r z ed ­
mieściu Sarnat ia.  Wz no w ie n i e  układów w z g lę ­
dem Libano wzbudzi ło  w  niej nadz i e j ę ,  ż e  po­
s t anowieni a  z r. 1842 zos t aną o ba l on e ,  a po­
tem za pośr edn ic twem F r a u c y i , albo Emi r  Emin 
albo inny cz łonek rodziny Szahabów powo ła ­
n i  m zost anie  do połączonych na nowo  r zą dó w  
gó r  Libanu.  Dotychczasowy  wypadek narad nie 
odpowiedzia ł  oczek iwan iom tej rodziny;  sądząc  
w i ę c ,  ż e  ją F r an cya  opuści ła ,  usiłuje t e r az  u-  
ch.vycić  się ostatniego środka r a t u n k u ,  to j e s t  
Forty,  abv może  p r zez  nią coś j e s z cze  uzyskać .

—  D nia  10  M a rca . —
Por t a  mianowała oddzielną r adę ,  ze  z n ak o ­

mi tszych uc z ony ch ,  po l i t yków,  woj skowych  i 
u r zę dn ik ów  z ło ż o n ą ,  k tór e  za jąć  się ma u ło ­
żeniem planu do udoskonalenia wychowania  na ­
ro do w ego  i r eo rga n i z ac j i  szkół .  P r eze se m tej 
rady jest  A bd-e l -Kader  Hej ,  j e de n  z wyższych  
u lemów.

—  Zjednoczone S ia n y  Póln. A m eryk i .  — 
N ow y  P rezyden t  S t anów Zjedn . ,  pan Polk,  

z aczą ł  leini s ł owy  swój  ws t ępny adres :
» W s p ó ł o b y w a t e l e ! Bez ubiegania się z mo­

j e j  s t r o n y ,  wolne  i dobrowo lne glosy rodaków 
moich powoła ły  mię do na j za szczy ln i e j szego  i 
l i a jodpowicdzi alni ej szego na świecie  u r zędu .  
Głęboką p rze j ę ły  j e s t e m  wdzi ęcznośc ią  z a  po­
łożone  we  mnie zaufani e.  Zaszczyc ony  tern 
dosto jeńs twem w wcześn ie j sze j  epoce życia m e ­
go niż k tó rykolw iek  z  pop rzedn ików moich,  nie 
mogę  taić o b a w y ,  z j a k ą  podejmuję  s ię wyp e ł ­
niania moich publ icznych obowiązków.  Jeżcl ić  
stars i  w iek i em i doswiadczeńs i  m ę ż o w i e , k tó­
r z y  piastowali  u r ząd  p r ezyden t a  S t anów Zjedn . ,  
j e s z c z e  w  czasach  dziec ińs twa naszej  r z e c z y -  
pospolitćj  nie ufali swo im zdolnościom,  w o b e c  
ob ow ią z kó w  t ak  wynios ł ego stanowisk: : ,  j ak że ż  
w ie lką  w inna być obawa  o tyle młodszego i 
mniej  obdarzonego  cz łowieka  w czasach,  kiedy 
pańs two  nasze  rozci ąga  się od oceanu do oce ­
anu , k iedy naród nasz  tak bardzo się co do 
l iczby powiększy ł  i kiedy lak wielka objawia  
się r óżność  zdań pod wzg l ędem zasad poli tyki ,  
k tó r e  adminis t racye  naszego r ządu ch a r ak t e ry ­
zow ać  m a j ą !  Z a p r a w d ę ,  i najś inielszv może 
się obawiać  i na j mędr szy  może się z a t r w o ż y ć ,  
p r zy jmu jąc  na siebie odpowiedz i a lnośc i , od któ­
rych  pokój i pomyślność  k ra ju  n a s z e g o ,  a w  
pew nym  stopniu i nadzie je  i sz częśc ie  całej  
ludzkości  z ależą .  P r z y j mu ją c  więc  tak og rom­
ną odpowiedz ia lność ,  w z y w a m  najusilniej  po ­
mocy Wsz ec hm oc n eg o  W ła d c y  ś w ia t a ,  w k tó­
rego  r ę k u  losy narodi w i ludzi s p o c z y w a j ą , a- 
bv ten b łogos ławiony  p r z ez  niebo kraj  z acho ­
wał  od n ieszczęścia  , k tó rehy  z  n i erozsądne j  
poli tyki powst ać  mogło.  Z  mocną  ufnością w  
mądrość  Wszech mo cne go  , w obliczu tego zg ro ­
madzonego  mnós twa  rodak ów  mo ich ,  p r zy jm u­

j ę  na siebie na juroczys t sze  zobowiązani e :  »iż 
wszystkiemi  si łami mojemi u t r zy m y w a ć ,  s t rz edz  
i bronić  będę ustawy S t anów Z jednoczonych.

» Krótkie wyl iczenie  z a s a d ,  k tór e  inną w 
adminis t racyjnej  poli tyce r ządu k i e r ow ać  będą,  
nie tylko zgadza  się z p r zykł adami  poprzedni ­
k ó w  mo ich ,  ale na w e t  bardzo j e s t  s t o sowne  do 
obecnej  okoliczności .  Sama u s t a w a ,  obrona 
na szego  p rzymierza  f ede r ac y jne go ,  oto k a r t a ,  
która  mną  k ie rować  winna.  Szczegó lnem s t a ­
r aniem moje iii będzie  sp r a wo w ać  r z ądy  w  pra­
wdz iwym duchu t ego do ku me n tu ,  i nie p r z y ­
w ła szc zać  sobie żadnej  władzy ,  k tór aby  w nim 
w yraźn i e  p rzepi saną  i z a s t r zeżoną  nie była «

Pan Polk wyjaśni a  dalej s tosunek r ządu  c en ­
t ralnego do r z ąd ów  pojedynczych s t anów fede­
r a cy jn y ch ,  j ak  w us t awie  j e s t  okreś lony ,  obo ­
wiązu je  się ten s t osunek u t r z y m a ć , ponieważ  
on obejmuje  w  sobie na jw iększe  b łogos ł awień­
s twa  sw ob ód ;  na st ępnie  wspomniawszy  o s t o ­
sunkach n i e w o ln i k ó w ,  gani po jedyncze  s f a n v , 
usi łujące znieś ,  w e w n ę t r z n e  u r ządzen i a  innych,  
i z apewn ia  że bezp i eczeńs two  Unii na mocnej  
spoczywa  pods t awie ,  dopóki je j  p r awa są sp r a ­
wied l iwe  i dopóki r ządy  porusza j ą  się w e w n ą t r z  
p rzepisanych sobie granic .  Nas t ępn ie  obowię-  
zu j e  się pan PoIk zachować  na j su r ow szą  o- 
s zczędność  w  wydatkach publ icznych i mówi  o 
s zczę ś l iwem umorzen iu  k r a jowego  długu r z ądu  
cen tr a lnego , zac i ągn ię t ego  w czas ie  rewolucyi  i 
wojny r .  1 8 1 2 ,  ż y c z ą c ,  ąby  i poj edyncze  oL- 
d łużone  s t any  unii w kró t ce  tąż  samą pomyśl­
nością  c ieszyć się mogły.  ( D. n .)

W e d łu g  l i s tów p rywa tnych  z  M ex y ku  , tia- 
desz łych do S t anów Z je d n o c z o n y c h ,  r z ąd  me-  
xyk ańs k i  post anowi ł  z a r a z  pc nadejśc iu  w ia d o ­
mości  o p r zy j ęc iu  nilu wzg l ędem p rzy ł ącz en i a  
T e x a s ,  wypowiedz ieć  wo jnę  St anom Z je d n .  i 
wydać  listy korsarski e .  VVieIki zapa ł  ma tara 
| :anować  w  te,  sp r awie  i wszys tk i e  s t r onn i c twa  
go towe  są s t awić  opór  S tanom Z jednoczonym .

Jeszcze  niektóre ciekawe szczegóły o życiu  
N apoleona  na S t .  Helenie.

(przez Mislrcs El izę  Abe l . )
(Dokończenie. )

N a po l eo n  mia ł  najbieglcjszego w  świecie c u ­
kiernika  w  swój  s łużbie .  Codzień pi z y ozd ab ia ł  
p  Pi ron s t ó ł  cesarski  c i e K aw e i n i  p asz tc lowemi  bu ­
dowlom!  b a r dzo  sko mp l ik o wa ne j  a niekiedy b a r ­
dzo w y k w i n t n e j  ro bo t y .  Z a w s z e  byw a ły ” n o w e  
t ryumf al ne  ł u k i . p a ł a c e ,  z a m k i ,  k tó r e  z d a w a ł y  się 
być  z b u d o w a n e  dla wieszczek w e d ł u g  r y s u n k u  jej 
p nwi e t r znć j  kró l ewski ej  Mości,  Napol eon p r zy sy ­
ł a ł  nain często n a jp ow ab ni e j sz e  a rchi tektoniczne  
ł a k o c i e ,  do  k tó rych  d o ł ą c z a ł  n iekiedy uprze j me  
s ł o w a ,  aby je jeszcze s todszemi  uczynić.

W  dzień n o we g o  r o k u  p r z y s ł a ł  do  na s  d wó c h  
s y n ó w  j ane ra ł a  Be r t r an d i pani  Montholoi ,  k t órzy  
przynieś l  nain n a jwyk or n i e j sze  c ukr y ,  i Na po leo n
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p o w i e d z i a ł  n am p r z y  lej okol iczności ,  ze  w y s ł a ł  
s w y c h  b o ż k ó w  miłości  dla powi tan i a  Gracy j .  C u ­
k r y  z n a j d o w a ł y  się w k r z y s z l a ł o w y c h  k o s z yk a ch ,  
k t ó r e  p r z y k r y t e  a l ł asowetni  se r wetami  s t a ły  na t a­
l e rz ac h  z s ewei sk i ei  por ce l any .  O t r z y m a ł a m  jesz­
cze i n n e  m a ł e  p od a r u n k i  od  cesarza:  ale j edyna  
p a mi ą tk a  od n i eg o ,  jaka mi p o z o s t a ł a ,  jest  s z n u ­

r ek  z jego w ł o s ó w ,  k tór e  wz i ąśćhy można  za w ł o ­
sy  dziecinne,  tak są miękkie  i do  j e d w ab i u  p o d o ­
bne.

N a po leon  l ub i ł  ba r dz o  d a w a r  d amom m ał e  po ­
d a r u n k i ,  i o k a z y w a ł  się w ogólności  dla nich b a r ­
dzo p r z y s t ę p n y m  i w z gl ęd n ym .  Z d a w a ł  mi się 
l ubić  t o w a r z y s t w o  k ob i e t ,  i r o zm ow a  jego b y ł a  
zawsze  inter i  su j ąr a.  Może b y ł  zby t  s k ł o n n y  do 
czynienia  o t w a r t y c h  bezpoś re dn i ch  ko mp le me nt ó w,  
ale ta m a ł a  w a d a  u c z ł o w i . k a  jego s topnia  jest 
do  przebaczenia .

Mówi ł  nam jednego dnia , ż e o  piękności  i p r z y ­
miotach córki  g ub er na to ra  wicie s ł y s z a ł ,  i p y t a ł  
m n i e ,  k t ó r ą  osobę u w a ż a m  za najpięknie jszą  n a - 
św.  IT< lenie? O d p o w i e d z i a ł a m ,  że w e d ł u g  mnie 
pani  B c . t r a n d  p r z ew y ż s z a  wszys tkie  kob i e t y ,  k t ó ­
re k i ed yko lwi ek  widz ia ł am.  Mój ojciec b y ł  o m a­
miony jej ma j e s t a t yc zny m wi doki em na pok ład z i e  
jS /orlthurnberland; jak się ty lko o ka za ła  w s z y s t ­
kie inne postacie obok jej z d a w a ł y  mi się mał o  
z naczącemu Je j  r ysy  nie b y ł y  j ednak r egu la rne ,  
i nie m oż na  b y ł o  p owi edz i eć ,  że  I e z w a r u n k o w o  
jest p ię kn ą  ; ale jej f izyognomia b y ł a  ba rdzo  za j ­
m u ją c a  p e ł n a  szlachetności  p o s t a w a  majestatyczna.

Panic Mont bo l on  i Be r t r a n d  i inne osoby z je­
go świ ty,  o d w i e d z a ł y  go często w B r y a r s  i p r z e ­
p ę d z a ł y  c a ł y  dzień u niego.  W zr u s z a j ą c y m  by ł o ,  
widzieć  u n i i o no ś ć  i u sz a n o w a n i e ,  jakie mu w szy s­
cy o d w i e dz a j ąc y  okazyyyali .  Ula nieb nie p r ze s t a ł  
on n i gdy  b y ć  wie lkim cesarzem.  Ka ż d y  d a w a ł  b a ­
czenie n a  k a ż d e  jego skinienie i s t a r a ł  się u p r z e ­
dzać j e g o  życzenia  , jak g d y b y  jeszcze z as iada ł  na 
t ronie  Kar ol a  wielkiego.  J e d n e g o  razt t  pani  Ber ­
t r a n d  p o k a za ła  m u  mini a turę  cesarzowej  Józef iny.  
Napol eon  p r z y p a t r y w a ł  jej się d ł u g o  w milczeniu 
z n ajg ł ębszem wzr uszen i em.  Nakopicc  z a w o ł a ł ,  
ze  l igdy nie wi dz ia ł  wiernie jszego wi ze ru n ku  J ó ­
zefiny i d o d a ł , że  pragnie  za t rzyma ć  ten p o r t r e t  
p r z y  sobje ,  k t ór y go też  aż  do  śmierci  nie o p u ­
ścił.  Często z a t r z y m y w a ł  s we  oczy na mojej  m a t ­
c e ,  i unie wi nn i a ł  się , m ó w i ą c ,  że p rz y  pominą  mu 
ob ra z  Józef iny.  Z d a w a ł  się czuć pamięć tej b i e-  
dnćj  monarebini",  b y ł  n i ez m o r d o w a n y  w w y s ł a ­
wianiu,  ł agodnoś ci  jej c h a i a k t e r u  i wdzięk  11 jej p o ­
r uszeń.  Mówi ł  że  b y ł a  najbardzie j  kob i ec ą  kobi e­
t ą ,  j aka  k i edyk ol y  ick widzia ł .  Potem m ó w . ł  z 
w i e l k ą  mi ł ośc i ą  o cesarzowej  Mar yi  L u d w i c e ,  k t ó ­
r ą  w y s t a w i a ł  jako kochani a  g o d n ą  istotę i w i e r n ą  
m a ł ż o n k ę .  , , G d y b y  jej p o z w o l o n o ,  b y ł a b y  mi tu 
t o w a r z y s z y ł a . 11

T e go  wi ecz or a  o dda l i ł  się cesarz  ba rdzo  w r z e ­
śnie.  O t r z y m a ł  po p o ł u d n i u  odwi ed zi ny ,  i potein

Doniesienie

Hieronim Samelson  u l r zy mu ją cy  
J p S i »  Handel  MEBLI  w na jnowszym gu-  
g y y g g Q g ś c i c  i zupełnie św ieżo  a s s o r l ow any  
w  gmachu  W-VV. X X .  Dominikanów p rzy  uli­
cy Stolarskiej  pod L.  6 0  zawiadamia  S za n ow n ą  
Pu b l i c zność ,  ż e  zakupi !  c«ły zapas  Obić poko­
j o w y c h  od P. J. A John i odtąd obicia l akow e

b y ł  s mut nym i z ac hmur zo nym.  W i d o k  w i z e r u n ­
k ó w  Józef iny i Maryi  L u d w i k i ,  p o wi ę ks z y ł  jego 
posępność .  O s o b a ,  k t ó r ą  p r z y j m o w a ł ,  b y ł  p ol ­
ski o f i ce r ,  lir.  Pon ia tyc ki ,  b y ł y  oficer wielkiej  a r ­
m i i ,  k t ó ry  tego rana  w y l ą d o w a ł ,  po o t r zyman iu  
z wi< l ką  t r udnośc ią  pozwol eni a  towar zyszen ia  s w e ­
mu p an u na wygn an iu  i dzie leni ,  z nim jego skał .  
Z a p e w n i e  to spotkanie  b bud zi ło  w cesarzu bolesne  
wspomni enia .

Napoleon m ó w i ł  czasem ki lka s ł ó w  p o  angie l ­
sku:  ale by ła  to na jdziwniejsza  angielszczyzna, ,  ja­
k ą  s łysz ,  ć m ożn a  b ył o.  Miał  011 p rzesadzone  w y ­
o br ażen ie  o sk łonnośc i  a ngl i ków do w i n a ,  i ile 
r  izy miel iśmy gości u s t o ł u ,  z a p y t y w a ł  m n i e ,  wi e­
le bu tc l .k  ojciec mój  w y p r ó ż n i ł .  Potem uśmi ec ha ­
jąc  się l iczył  ria palcach często aż do pięi iu. J e ­
dnego dnia m ó w i ł  do m n i e ,  aby  mnie ro zg ni ewa ć,  
że d a my  angielskie p i ł y  wiele w ó d k i ;  poczerń d o­
d a ł  po angielsku:  ,, You la ik e  peree m ank clreenk, 
M e e s , Sonietaim es brandee . Jeen..“ ( P a n n a  l u­
bisz pić ba rdzo  d u ż o , Miss ,  czasem w ó d k ę  j a ł o w -  
c ówl .ę j .  L ubo  z. wi elką  t ru dn ośc ią  w s t r z ym ać  się 
m o g ła m  od śmiechu z jego angielszczyzny,  b y ł a m  
je d na k  mocno obu rz on a  na jego obwinienia  i z a p e ­
w n i a ł a m  g o ,  i  d a m y  angielskie wi e lk ą  maj ą  o d ­
razę  do n a p o jó w  s p i r y t u s o w y c h ,  że  n a w e t  w  tym 
wst ręcie  przesadza j ą,  Moja gor l iwość z d a w a ł a  się 
go bawić-,  1 op owi  idał  onie jakie j  Mi s ' r essB. ,  k tó­
ra go b ę dąc  pi janą o dwi edzi ła .  Rzecz szczególnie j ­
sza , żć  p o m i ę d z v | t m a ł ą  l iczbą  d am angielskich,  
które  mu b y ł y  p r zed st awi on e  , mia ła  się j edna zna j ­
d o w a ć ,  k tó r a  ul .g ł.i t emu z łe mu  na łog owi .  W  
ko ńc u j ed na k  uśmiechając  się w y z n a ł ,  że to o b ­
winienie w z ni ó s ł  ty Iko , aby mnie r ozgniewać;  g d ym  
się j eon ak  o d d a l a ł a ,  m ó w i ł  na nowo:  ,,Y o u  la ik e  
dreen k  , M is s  Belse.e, d reenk , d reen k .tl

P R Z Y J  KCI I  A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia l'ó do dnia l i  Kwietnia.

f Macherski  To ma s z  oh. ,  W i e l o g ł o ws k i  A I e x a n -  
de r ,  Staszewski  Kazimierz,  Rusocki  K w i r y n ,  J e n -  
d r ze j owsk i  C y p r y a n ,  C l nn u rz yn s k i  S t a n i s ł a w ,  Ni— 
ziński  Feliłr,  Cc pc i ńska  Ma rya  oh  . z Po l sk i ; — M e n -  
żyń sk i  Piot r  oh. ,  z Galicyi;  —  Dobiasz  W o j c i e c h ,  
T rzc ińs ki  Dyonizy ol>., Pohl  W i l he lm ,  Cieński  A -  
pol inar  ob. ,  z' Prnss .

f t ' y j c c l i a l i  i  K r a k o w a .

Kubi ezek Józef ,  Dobiasz Wojc iech,  Wo dz i ,  ki' 
Fr anc is ze k hr . ,  do  Polski ;  — Rocca  Karol ,  P c r e l -  
li Adelajdo ,  Car te l lano R om an ,  J a ko wi e ck l  .Tan 
ob. ,  do  Galicyi;  —  Wiegel  Fr anc i szek ,  Hass J u ­
liusz,  do Pruss.

pryuatne.

sp r owad zać  będz ie  z najce ln ie j szych Fab ryk  n ad -  
reńskich i f rancuzkich i sp r z e d a w a ć  za  potnier-  
ną cenę  w skł adzie  pow yższym.  Pi erwszy t r an s ­
port  t ychże  Obić z F r ancyi  z a p i s any ch ,  w  po­
łowie  Kwietnia  r. b.  j e s t  spodz i ewany ,

(3r . )


